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Sil* r *  T i v  .Ł f b  i i i e "
W a k a c je  n o w o c z e s n e g o  A n g lik a

M oda w e wszystkich krajach  
ma wiele jaw nych  i ukrytych źró­
deł, moda w  A n g iji ma niemal 
tylko jedno —  jest niem dw ór  
królewski. W zorow an ie się na 
stroju  i trybie życia członków ro ­
dziny królewskiej nie jest tylko 
przyw ilejem  angielskiego „hign  
l ife ‘u“ , wprywy dworu obejm ują  
nawet szerokie w arstw y  tego de­
mokratycznego państwa. Tak więc 
decyzja króla zaniecnania w y jaz ­
du na południe F ranc ji odbiła się

na sposobie, w  jaki duża część 
mieszkańców W ielk iej B rytan ji 
spędzi wakacje tegoroczne. Ci, 
którzy m ogą Dyć jaknajbliżej wzo­
ru, najbardziej „up to datę" w y- 
wędrow ali na okrętach i jachtach  
w podróż po morzu A d r j a t y c K i e m  
i po portach Jugosław ji, inni —  
niewątpliw ie ograniczyli swe wy­
jazdy na kontynent.

N a  plażach popularnych w  
Eringhton, M argate  i Ram sgate  
przepełnienie. Przepełń'-enie tem

Fantastyczne ceny
za obrazy i rysunki mistrzów

W  historji m alarstwa francu ­
skiego znany jest Jean Foucąuat,
■rysownik z X V  wieku, którego  
rozchw ytyw aną przez zb eraczy i 
rozchwytywane przez zbieraczy i 
muzea rzadkością. M iljoner i me­
cenas sztuki, s ir H enry  Duveen, 
naby ł obecnie m ały rysuneczek  
Foucquet'a, przedstaw iający por­
tret legata papieskiego, Teodora  

Lelli.
Z a  rysuneczek ten zapłacił sir 

Duveen 12 000 fun iow , t  j. zgórą  
trzysta tysięcy złotych. N ieza- 
wsae jednak osiągano tak w :elkie 
aumy za dzieła, sztuki. W  roku 
1794 otrzymano przy sprzedaży 
zbiorów  Regnold ‘a za rysunek  
M icha ła  A n io ła  tylko 14 funtów, 
a le  ju ż  w  18% toku za inny, ry­
sunek. tegoż m istrza zapłaciło

British Museum  1400 funtów .
Przed 50-ciu laty płacono za 

rysunek Leonarda da Vinci 13.000 
franków-; dzisiaj za ten sam ry ­
sunek otrzymano 4.100 funtów. W  
sto łat po śmierci Rem brandta  
można by ło nabyć po jednym  gu l­
denie za sztukę szkice pejsażowe  
m istrza światłocienia, inne zaś 
prace po 5 lub 6 guldenów. W  
1800 roku ceny te podniosły się 
ao 50 —  60 guldenów

W  roku 1894 muzeum berliń ­
skie nabyło obraz Rem brandta za 
cenę 20.000 funtów . W łaśc iw ie  
więc dopiero w  drugiej połowie  
X IX  wieku działa sztuki wielkich  
mistrzów uzyskują tę olbrzym ią  
w artość na światowych rymcach 
sztuki, gdzie ceny dochodzą do 
setek tysięcy.

Miljon dolarów dla 2-ch ludzi
Wysokie pensV fcneral Motors

Am erykańskie towarzystwa ak­
cyjne, których akcje są przedmio­
tem tranzakcyj giełdowych, obo­
w iązane są składać specjalnej 
giełdow ej komisji w  W aszyngto ­
nie sprawozdania o wypłacanych  
pensjach i tantiemach członkom  
rad  nadzorczych i członkom zą- 
rządu, Powszechną uw-agę zwró­
ciło przesiane w tych dniach ko­
m isji sprawozdanie Tow  General 
M otors Cornp. za rok 1935. gdyż 
koncern ten znacznie podwyż­
szy-! gaze pracownikom, za jm ują­
cym stanowiska kierownicze. W  
towarzystw ie wyżej wymienk)- 
nem zatrudnionych jest 185 u- 
rzędników, pobierających rocz­
nie ponad 20 000 dolarów  każdy,

Zwyżka ta tłumaczy się ponie­
kąd wysoką tantiemą, w ypłacaną  
tym, którzy stoją na czele tow a­
rzystwa. Prezes A lfred  P. Sloan, 
otrzymał w  roKu 1935, łącznie z 
udziałem w  zyskach —  374.000 
dolarów, w-obcc 201.744 dolarów  
w roku 1934. Dochody w icepre­
zesa W iliam a S Kjundsena, ^który 
pobiera rocznej pensji 119.000 do 
larów , wynoszą 374 475 dolarów, 
dochody wiceprezesa Charles F, 
Ketleringa —  249.888 dolarów.

Tow . General Motors wypłaciło  
zatem trzem wymienionym dyrek  
torom łącznie 998.868 dolarów, 
wobec 553 368 doi. w  roku 1934. 
Mimo to zyski Tow . General Mo­
tors nowiększyły się do sumy

a którzy otrzymali 7,93 m ilj doi. 167.23 mili doi., wobec 94.77 m di
wobec 3 17 m ilj. Hol. otrzymanych  
w roku 1934,

w' roku 193-4.

większe, iż w  roku obecnym za.- 
z naszył się ogrom ny wzrost na­
p ływu turystów zagranicznych, 
zwłaszcza z Am eryki Północnej.

Jednym z najbardzie j rozpo­
wszechniających się w A n g iji sy­
stemów spędzania wakacyj są t. 
zw. „karaw any". A  w ięc przede­
wszystkiem elegancitie karawany, 
złożone z dwóch wozów  samocho­
dowych, jednego zwykłego auta  
i przyczepionego doń, jasKrawo  
pom alowanego „domu na kołach" 
z okienkami i drzwiczkami. Taki 
domek, służący za sypialnię i 
kuchnię, przypom ina żj wo dawne  
wozy wędrowne cyrkowców, jest 
tylko o w iele od nich m niejszy i 
o cale niebo bardziej komiortowy. 
M ieści się w nim maleńka składa­
na kuchenka, wygodne łóżka - ka­
napy, a całe urządzenie ?wą prak  
tyczną celowością przypom ina lu- 
ksusową kabinę okrętow-ą lub  
przecLiał sleepingu. N iektóre wo­
zy -  karaw any zaopatrzone są w  
wanny z gorącą wodą, inne posia­
d a ją  coctail -  bary.

W łaścicie le  tych pomysłowych  
karaw an , lub dzierżaw iący je  na 
czas wakacyj za sumę 6 funtów  
sterl. tygodniowo wycieczkowicze 
prowadzą tryb życia najzupełniej 
niezależny i bardzo urozmaicony. 
N ie  obow iązują ich nietylko pory 
odjazdów pociągów, ale też i w y ­
bór noclegu, a zapasy podróżne i 
kuchenka spirytusow-a puzwalają  
im uniezależnić się nawet od re- 
stauracyj i gospód zajezdnych. Ra 
nek spędzają nad brzegiem  mo­
rza, potem po kąpieli w yruszają  
ao lasu. „4 ocTock tea" w yp ija ją  
na tarasie jednego z licznych klu­
bów ziemiańskich, m ających swą  
sieazibę w  szczerem polu, brydż 
popołudniowy ma jako tlo pagórek  
przydrożny, a potem nocleg w za­

cisznym tkanki, karawany.
Te pięnne karawany samocho­

dowe, sunące po wszystkich szo­
sach Angiji, m ają swój tańszy i 
dostępniejszy odpowiednik w  ka­
rawanach kolejowych, oddanych  
do dyspozycji szerokich mas przez 
zarząd kolei „LM S. R ailw ay". K a­
raw ana taka —  to wygodny w a ­
gon, przerobiony w  ten sposób że 
część jego stanowią przedziały  
sypialne, a część wygodny „liv ing  
room" i kuchnia. W ago n  ten za 
cenę 3 funtów  10 szylingów  ty­
godniowo w ynająć  można na czas 
wakacyj, przyczepiać ao byle ja- 
kiego pociągu i ustaw iać jako 
przenośny dom mieszkalny na sta­
cjach wszystkich piękniejszych  
miejscowości klimatycznych, nad­
morskich i uzdrowiskowych.

„Caravan  life "  —  życie kara­
wanowe —  wytworzyło specjalne  
gałęzie przem ysłu pracującego  
dla obozujących nomadów. W ie l­
kie m agazyny londyńskie przepeł­
nione są lekkiemi skiadanemi me­
blam i, pneumatyczncmi m ateraca­
mi, przenośnemi i składznemi ku­
chenkami, nietlukącemi się i łat- 
werni do mycia naczyniami ku- 
chennemi, podręcznemi urządze­
niami natryskowem i —  całym  
tym luksusem w  m injaturze, bez 
którego nie może obyć się „an­
gielski cyg£ n“ .

Życie karawanowe zaspakaja  
wszystkie potrzeby spragnionego  
odpoczynku mieszczucha —  ko­
nieczność oderw ania się od trybu  
życia i obowiązków codziennych, 
ciągłość obcowania z naturą, roz­
maitość wrażeń, a sama nazwa  
„karaw any" przypom ina mu od­
ległe czasy, gdy jego  „przodkowie 
zdobywcy" ciągnęli Karawanami 
na poabój dominjów poprzez pu­
stynie wszystkich części św ia ta

Jesienna Moda
Możemy już  teraz stwierdzić, 

że iesienna wszechwładna pani 
M oda, zadziwi nas swemi niespo­
dziankami. U kazu ją  się już  p ierw  

: sze ich zwiastuny, n ;by pierwsze  
gołąbki w y fru w a jące  z arki N >

1 ego. Raczcie więc przedewszyst­
kiem, o piękne panie, zwrócić 

1 uw agę na zwrot, jak i obecnie da­
je  się wyczuwać w  modzie —  
zwrot ku modelom francuskim , 
zwłaszcza wizytowym  —  obok 
noszonych w ciąż jeszcze na co­
dzień fasonów berlińskich.

W  pierwszym  rzędzie zasługu­
je  na uw agę ostatni model wy­
puszczony z M aison Blum et 
Com pagnie —  w izytowa sukienka 
z crepć gamelin.

Z  przodu gładka, z tyłu m arsz­
czona o niewyraźnie zakreślo­
nym konturze, od spodu posiada 
czerwone podbicie i spina się so- 
juszow ą klam rą. Jest to oryginal­
ny nabytek zbliżającej się mody, 
pozwalający na bardzo dodatnie 
efekty i złudzenia optyczne.

Należy tu jednak zaznaczyć, że

O  I
T FLE FO N IC ZN Y  P. 1. M. 

CieKawą ir owację wpuwadziło o- 
statnio Towarzystwo Telefonów w 
Sztockholmie. Liczne rzesze abonen 
tów Telefonicznych domagały się u- 
łatwienia w zasięganiu informacyj o 
stanie pogody. Szwedzkie Tjwarz.y 
stwo Telefonów na życzenie swych 
klientów zainstalowało w  centrali 

służbę meteorologiczną", która u- 
dziela informacji za wywołaniem od­
powiedniego numeru telefonu 

Telefoniczny „Pim“ zainstalowany 
został na wzór „zegarynki" i cieszy 
się olbrzymiem powodzeniem. Infor-

o  w  o
POCAŁUNEK

ZA KAŻDY GŁOS W YBORCZY

W  Stanach Zjednoczonych panuje 
zwyczaj że raz na trzy lata, na krót­
ki okres czasu, kuDiety wyb erane są  
na D u rm  strzów. \ v  stanlfe Oregon w  
nńeście Portland, młoda, piękna Grace 
Wick, oświaaczyła w  Iście otwartym, 
skierowanym do ogółu obywateli, że 
wystawca swnią kandydaturę na sta­
nowisko burmistrza. Propaganda w y ­
borcza miss Wick jest jednak bardzo 
oryg nalnar obiecuje ona każdemu z 
tych, którzy oddariza ra nią swój

macji udziela gł, s kobie^ to też ^ s  -  po, ałur.ek. Ą  że P irt.and Uczy 
mieszkańcy Stockholmu J d a li no 300000 nreszkancow, przeto w raz.e 
wenta urządzeniu nu*wę „Panna P o -1 swe« °  wyboru będzie m ała m;ss W,ck 
eoda". W ciągu pierwszych 19 dni sporo, kłopotu. zanim wyw ąze się ze
działalności „Parma Pogoda" udzie­
liła 12-400 odpowiedzi dziennie.

swojej obietn:cy.

jaskraw o czerwone podbicie bo* 
lerka, noszone w  cieplejszym* 
francuskim  klimacie —  u nas mo­
że zanadto razić, należy więc go 
zastąpić innym, mniej drażnią­
cym kolorem.

Jednocześnie obok tych w spa- 
nialości, nowa moda będzie nam  
usiłow ała  narzucić „pepikow ą" 
zarzutkę, jako nieodłączne przy­
branie do sukni z crepe gam enn. 
W ątpim y, czy wszystkim paniom  
będzie w tem przybraniu do twa­
rzy i czy wyrzekną się ulubio­
nych węgierskich gomboszów.

Maison Blum et compagnie lan­
suje również w tym roku moty­
wy ludowe, są tc jednak desenie 
krzyczące —  krzyczące —  niech! 
ży je ! i zaszczepianie mody spoty­
ka się z wielkim  oporem ! M iejm y  
nadzieję, że i nasza wybredna  
klijentela nie nabierze przekona­
nia do tych przebrzm iałych efek­
tów.

A  cóż panowie? Jak zwykle — > 
większa część panów jesienią bę­
dzie nosić weksle, kłopoty i tro­
ski biurowe, podania o posadę* 
nakazy eksmisji, prośby o prolon­
gaty, tytuły wykonawcze i+p. o- 
zdoby, czyli mniej w ięcej to sa­
mo, co w poprzednich sezonach. 
M oda męska nie zmienia się czę­
sto Jur.

Slub Księżne] Mtfivanl
z synem Conan Doyla

W e wtorek 18 b. m. odbył się w  
Bridgend pod Londynem  ślub  
księżnej N iny  Mdivani siostry obu 
tragicznie zm arłych braci Sergju  
sza i A leksego, słynnych z swych  
licznych rozwodów, —  z synem  
zm arłego powieściopisarza sir 
A rthura Conan Doyla, twórcy le­
gendarnej postaci gen jalnego de­
tektywa Sherloka Holm esa.

Podczas gdy młody Conan Doy- 
le jest zapalonym zwolennikiem  
spirytyzmu, i Jak zapewnia iczę 
sto rozm awia z duchem swego  
ojca, księżna M divani jest kato­
liczką, co nie przeszkadzało jej 
po rozwodzie z pierwszym  mę­
żem. adwokatem Karolem Hub ri 
chem, w ejść powtórnie w  związki 
małżeńskie. Ponieważ nie uzy 
skawszy kościelnego unieważnie­
nia p ierwszego małżeństwa, księz 
na nie m ogła uzyskać powtórnie  
kościelnego ślubu, zam ieniła jed­

ną z sal swego zamku w  St. Doj  
nat na kaplicę, gdzie przed uda­
niem się do ślubu cywilnego spę­
dziła kilka godzin na modlitwie*

@2 rata
b e z  l o d z e n i a

Jak donosi „Indian T im es" w: 
Kalkucie żyje 68-letnia hinduska  
nazwiskiem Gtribala Lev i, która  
od jeanego z fak irów  nauczyła się 
sztuki obywania się bez jedzenia. 
Jedynem je j pożywieniem od 52 

lat jest woda, której w yp ija  du­
że ilości dziennie, dodając aa  
każdego kubka szczyptę soli.

Od ł ego czasu oświadcza G a - 
ribala Devi nie chorowałam  anf 
godzinę, nie znam co to głód, rzy  
znużenie. Codziennie poświęcam  
godzinę na kontemplację nad sta­
nem mojej duszy,
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I) ZAGINIONA M A T U R A ”
Tłouiaczyła M agd alen a S am o zw a n ie c.

inspektor od czasu do czasu przeryw a! mu krótkiemi pytania 
mi. Jeden z policjantów spisywał protokół na tle zeznań świadka 
Gdy świadeK zamilkł nie m ając już nic więcej do powiedzenia, in­
spektor podniósł się oznajm iając, że natychmiast posyła protokół 
do Rostoku.

—  Tam  zaczną przeprowadzać odpowiednie kroki —  rzekł. —  
M y zaś poinform ujem y stację celną i poi cję dworcową. Inaczej 
banda m ogłaby spowrotem uciec do Kopenhagi. —  Dziękuję pa­
nu —  dodał k łaniając 3ię. *

—  Proszę bardzo —  odparł Kule. —- Pokażcie teraz co umiecie! 
Chciałbym  się raz dowiedzieć za co mi każą płacić takie wysokie 
podatki.

W  d rzw iach  natknął się na pannę Irenę. —  M ój szef, pan Siein- 
hóvel —  rzekła —  obiecuje n agroaę dziesięciu ty się cy  mareK, za 
odnalezienie skradzionej m in iatu ry. Jutro popołudniu w ra c a  do 
Berlm a.

—  Dziesięć tysięcy marek nagrody ! —  inspektor został tą w ia ­
domością zupełnie wytrącony z rów now agi. —  Tego nam jeszcze 
brakow ało  —  m ruknął. —  Cd ju tra  zaczną nachodz:ć naszą budę 
całe tłumy ludzi, którzy rzekomo, będą mieć w  .tej spraw ie ważne  
zeznania —  rzekłszy to. z naburm uszoną miną oddalił się.

—  N o  cóż maleńka? —  zapytał Kule, panny Ireny. —  Czy szef 
bardzo panią skrzyczał

—  W cale  nie, ale pragn ie koniecznie mieć m iniaturę spaw rolem  
O wartość pieniężną nie rozchodzi mu się wcale, ponieważ minia 
tu ra  była ubezpieczona 'na pięćset tysięcy marek.

—  Co za ludzie chodzą po św iecie! —  zawołał pan Kule. —  Gdy­
bym byl na m iejscu pani szefa to skakałbym do góry z radości, że 
mi skradli tę m iniaturę i że mogę od asekuracji podjąć taką fu rę  
pieniędzy! Napisa łbym  nawet czuły liścik dc tej bandy, ażeby mi

je j pud żadnym warunkiem  nie zw racali.
—  Mój szef kocha sztukę —  nie p :eniądze.
—  To jest stan chorobliwy —  ośw iadczył Kule stanowczo. Zu ­

pełnie chorobliwy, mam nadzieję, że mu się nie pogorszy.
W  kwadrans później odprowadził inspektor swoich dwóch 

św iaaków  spowrotem do hotelu Beringera, prosząc ich ażeby naza­
jutrz, o godzinie szóstej rano, byli gotowi do drogi Postanowił 
odwieźć ich autem do Rustoku, gdzie tamtejszy inspektorat policji 
m iał im jeszcze kilka ważnych pytań do zadania.

Pożegnali się.
—  Teraz możemy spać spokojnie —  zauważył Kule, gdy wraz  

z panną Ireną wstępowali na schody hotelowe. —  Co się stało —  
to s ;ę już nie odstanie. —  dodał filozoficznie —  uścisnął je j rę 
kę. —  Dobranoc moje dziecko. —  Jutro pierwszy raz w życiu prze­
jadę się policyjnem  autem. M am  nadzieję, że nie będę o tem śnił.

—  Dobranoc, papo Kule —  rzekła zmęczonym głosem, —  Niech  
pan dobrze śpi —  dodała otw ierając drzw i do swojego pokoju.

—  M om en_’k —  zawoła! Kule, sięgając do kieszeni. —  Czy rie  
zechce pani wziąć sobie tego fa łszyw rgo  Holbeina?

—  N ie  —  odparła. —  Jeśli praw dziw ego już niemam —  to co 
mi pc fałszywym . W artości i tak niema to żadnej, Czy nie zechciał­
by pan zatrzymać 3obie tę kopję na pamiątkę swoich kopenhaskich 
przygód?

—  Jak pani sobie życzy —  odparł Kule. —  W  każdym razie, 
pięknie dziękuję. Pow ieszę ją  sobie nad tapczanem w  naszym po­
koiku za ladą. N a  coś m ałego znajdzie się tam jeszcze miejsce. 
Ziewnął i k iw nął je j przyjaźn ie głową.

—  To był dzień, moi państwo —  mruknął. —  Ciekaw jestem  
gdzie znajduje się teraz nasz biedny przyjaciel Rudi? Bardzo mi 
go brakuje.*

—  Dobranoc, papo K ule —  szepnęła i szybko zniknęła 
w drzw iach od swojego pokoju.

Sieć, w  którą się obecnie chwyta złoczyńców, zrobiona jest 
z drutów  i nazywa się, siecią telefoniczną. Druty, przeciągnięte 
poprzez całe kraje, d rgają. W iadom ość o skradzionej m iniaturze 
H olbeina i wysokiej nagrodzie za odnalezienie je j, rozeszła się 
z szybkością w iatru  na wszystkie strony. W  budynkach redakcyj­
nych, maszyny rotacyjne poczęły pracować bez wytchnienia. Re­

daktorzy nocni dyktowali dwuszpaltowe artykuły o owej niezwy­
kłej kradzieży,

Piwniczka starego L ieblichsa znajduje się na jednej z tych ro- 
sloekich uliczek, które biegną w dół, w stronę portu.

Ponieważ wszedzie na świecie znajdu ją  się niestety, osobniki, 
które kpią sobie z kodeksów karnych, więc też wszędzie znajuują  
się lokale, w których owe ciemne egzystencje spotyKaja się, aby  
pogaaać o swoich doświadczeniach zawodowych i zdrowo popić.

P ro fesor Horn, pierwszy znalazł się w piwniczce starego L ieb­
lichsa i odrazu kazał się zaprowadzić do osobnego pokoju, nad któ­
rym w isiał szyła z napisem : „Pokoik do zebrań towarzyskich".

Stary L ieblichs spojrzał na profesora Horna z mieszaniną cie­
kawości i szacunku, przyczem skłonił mu się uprzejmie, jak do­
bremu znajomemu.

—  W ynoś się! —  rozkazał profesor Horn. — Zaraz tu nadjadą  
moi ludzie. Chcemy, ażeby nam nikt nie przeszkadzał!

Stary Lieblichs pobożnie usunął się.
Pro fesor za jął miejsce
Powoli, w pojedynczych grupkach, poczęli zjaw iać się członko­

wie „Zw iązku". W szyscy rozsiedli się przy stołach. Stary L iebbchs  
usługiw ał im osobiście. Wszyscy palili i pili.

—  No, jesteśmy w komplecie, — zauważył m ały pan S to rn . —• 
Brakuje tylko dwóch, którychśm y pozostawili w  kąpielisku W a r -  
nemunde,

—  W szystko w  porządku —  pro fesor H orn  skinął na gospo­
darza.

Stary L ieblichs zw ija ł się.
Szef rozglądał się wokoło. —  Jeśli przyjm iemy, że policja jest 

już na naszym tropie, — rzekł, —  to w takim razie nie mamy czasu 
do stracenia Ja pojadę teraz do hotelu Bluchera. biorę moje wa­
lizki, płacę i rzekomo jadę do H am burga. W  rzeczywistości w ra ­
cam tu i zdejm uję sobie b-odę W y  także postarajcie się poznre- 
niać do niepoznania. Storm i Achtel niechaj się tem zajm a N a j­
ważniejsze, ażebyście się nie trzymali kupą. W  środę muszą być 
już wszyscy w  Berlin ie. Ja jako angielski turysta, będę zwiedzać 
niemieckie północne miasta Będzie to w interesie Holbeina młod­
szego,

(D . c. n . ) )
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